
Teatr Piotra Tomaszuka zajmuje się 

dziś rozdarciem człowieka między 

aspiracją do świętości a przyrodzo­
ną grzesznością, między wzlatującą 

do nieba duszą anielską a czerepem ru­
basznym ciągnącym w dół, w upokorze­
nie, mękę, ból. Zaszyty w odległym Su­
praślu dramaturg i inscenizator jest dziś 
być może ostatnim spadkobiercą ro­
mantyków, z ich wizją człowieka niere­
dukawalnego do roli biernej ofiary oko­
liczności zewnętrznych. Także z ich nar­
cyzmem i z predylekcją do wyzywania 
Stwórcy na pojedynki. To ostatnie spro­
wadziło na szefa Wierszalina ataki ze 
strony współczesnej bigoterii, na szczę­
ście nieskuteczne, za to pożyteczne dla 
krystalizowania się poetyki teatru. 
W najnowszym przedstawieniu nie ma 
już bowiem łatwych zaczepek bijących 
w przyzwyczajenia ludzi religijnych ani 
tanio-prowokacyjnej burdelowej styli­
styki, tak irytującej w .. ~więtym Edy­
pie". Jest natomiast bluźnierstwo służą­
ce dramatowi, nie szarganiu świętości: 
w samej konstrukcji tytułowego geniu­
sza szaleńca wynoszącego się siłą tańca 

na boskie wyżyny. Powracającego 
do swych scenicznych arcydzieł- "Pie­
truszki", "Fauna", .. ~więta wiosny" 
- jak do pasyjnych stacji, a jednocze­
śnie zmagającego się z piętnem bole­
snej homoseksualnej miłości. Tomaszuk 
znalazł dla dramatu oszalałego artysty 
znakomitą formę obrzędu, w którym 
jest tyle z mszy, ile z psychodramy. Pod­
bił ją muzyką Piotra Nazaruka cytującą 
Strawińskiego i Debussy'ego, ale i do­
skonale organizującą przebieg przed­
stawienia. Ui'nanie należy się Rafałowi 
Gąsowskiemu, od paru lat naczelnemu 
medium teatru Tomaszuka. Nie imituje 
tańca Wacława Niżyńskiego, ale precy­
zją aktorskiej ekstazy uwiarygodnia zna­
ny fakt, że tylko dzięki kreacjom tanecz­
nym Niżyński naprawdę był szalonym 
bogiem. 
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